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S.ssunki ^a iis..o-Po:skia
w św ietle przem ów ień vrez. Greisera i m in. Romana

P r z t a g l ą t ó  p r a s y
G D A Ń SK , 1 . 7, W czoraj pre­

zydent senatu gdańskiego Grei- 
ser w ydał obiad na cześć M ini­
stra Przem ysłu i Handlu p. Ro­
m ana:

Podczas obiadu prezydent Greiser 
wygłosił przemówienie, w którem ra  
w dępie wyraził szczególne zadowolę 
nic, że na stanowisko Ministra P. i 
H. powomny został nietylko wybitny 
ekonomista, ale takż< aoskonaiy 
„nawca stosunków gdańskicn. W orne 
Miastu przez swe położenie geogra­
ficzne powołane jest do stworzenia 
pomostu między życiem gospoaar- 
eŁem Polski i świata. \Xboec tego 
winien Gdańsk znaleźć zgodnie z no- 
wjm próg. m em  gospodarczym Pol­
ski możność jeszcze większego współ 
działanie w rozbudowie polskiego 
handlu zagranicznego oraz poparć a 
wywozu do państw zagranicznych 
Piez. senatu przytoczy szereg 
danych dotyczących roli Gdań­
ska w polskim handlu za 
granicznym. Ouańsk pragnie na pod 
stawie tej współpracy otuzyć nietylko 
własnym interesom, lecz tem samem 
i mteresom Polski. Piez. Greiser w y ­
raził następnie żywe zadowolenie, źe 
w ciągu ostatnich lat mięozy rząuem 
polsku i a Woinein Miasieni regulo­
wano w drodze szczerych ro: mów 
Bezpośrednich wszystkie zagadnienia 
gospodarcze i polityczne. !P Greiser 
pragnąłby, aby wizyta min. Romana 
przyczyniła się do tego, by zrozu­
mienie dla konieczności ściślejszych 
węzłów między Polską a Gdańskiem 
jeszcze bardzie* zostało pogłębione 
w*ród społeczeństwa zaiówr pol­
skiego, jak i gdaiiskiego. Jeżeli cho­
dzi o stronę, gdańską, to — oświad 
czyi p. Greiser — senat gotów jest 
współpracować nad 1'trwaleniem tego 
problemu z wyeliminowaniem osob 
trzecich Mów ca zakończył toastem 
na cześć Polski, jej Prezydenta • Min. 
P. i H.

W  odpowiedzi na to przemó­
wienie zabrał głos min. Roman, 
który ośw iadczył:

Piagnę ua ręce pana prezydenta 
złożyć serdeczne podziękowania za 
uprzejme słowa powitania i okazaną 
guścinność. Sądzę, że nie jest rów­
nież przypadkowe, iż Wolne Miasto 
Gdausk gości dzis mnie i moich ko­
legów, w tej właśnie sali, w której na 
naczelnem miejscu widnieje symbol 
ścisłych związków Wolnegu Mai sta z 
Rzeczpospolitą- „C  o e 1 e s t i 
j u n g i m u r  a r c  u", co ozuacza, 
.c U w:jr nas ścisły i nieiozerwakty 

węzeł. Słusznie pan panie prezyden­
cie, podkreśla, ii nie jestem obcy 
życiu Wolnego Miasta, spędziłem tu­
taj kilka lat, "co pozwoliło mi poznać 
w: zechstronme wyłaniające się tu pio 
bh my, a również później kontakt mój 
z Wolnem Miastem nie /ostał zerwa­
ny. Przeciwnie, danern mi było w o- 
statnich latach współpracować ze 
strony Polski na polu naszych wza­
jemnych stosunkuw. Prowadzone 
przezeirnie rokowania dały mi moż­
ność pogłębienie znajomusci gdań­
skich stos-inków gospodarczych. 
Przytoczył pan. panie prezydencie, 
liczne cylry statystyczne, które mają 
swe uzasadnienie w fakcie wspólne­
go obszaru gospodarczo - celnego.

„C z a s" dowiaduje się z kół 
zbliżonych do Stronnictw a Ludo­
wego, że w  kiakowskiem  czynio­
ne są przygotowania do wielkiej 
m an ifestacji w K ryn icy, gdzie 
jak wiadome przebywa na kura­
cji p . P rezjd en t Rzeczypospoli- 
tej.

W  czasie tej m anifestacji ma 
być wysunięte żądanie powrotu

Żj dowski „N asz P rzegląd " do­
nosi:

„Z  Mińska Mazowieckiego do­
noszą o nowych zajściach anty­
żydowskich.

W  ub. niedzielę w ieczorem kil­
ku chuliganów m iejscowych ata­
kowało trzy mieszkania żydow­
skie.

Około godz. 1-ej w  nocy banda 
chuliganów napadła na kawiarnię  
Lejba Berm ana przy ul. Piłsud-
— — n f M W i i i ł u

Nowa inspekcja
W  dniu 1  b. m Pi prem jer gen 

Sław oj-Składkowski przybył 0 go­
dzinie 8 -ej do lokalu W aiszaw -  
skiego Okręgowego Urzędu M iar 
przy ul. Długiej 3 1  w celu odbycia 
konferencji z zastępcą dyrektora 
urzędu. P. prem jer nie zastał za­
stępcy dyrektora w biurze i stwier­
dził, że na 17-tu  pracowników biu 
ra przy pracy były 3 osoby.

P prem jer postanowił w yciąg­
nąć konsekwencje w stosunku do 
nieobecnych bez usprawiedliw ie­
nia urzędników.

Trudi.u .ni tutaj wchodzić w  bliższ, 
omawianie tych danych, pragnąłbym 
jednak stw:erdzić, że Gdańsk lako 
pośrednik w  handlu polskim, czerpie 
poważne korzyści, które stanowią 
podstawę jego dobiobytu i moż­
ności rozwojowej. Podzielam wypo­
wiedziane przez pana poglądy o w y­
łaniających się w ostatnich lutach 
różnic-, h w stosunkach polsko - 
gdańskich, które znajdowały załat­
wienie w bezpośredniej wymianie 
zaań. Wyrażam pogląd, że wspólny 
interes wnien naj łączyć, a różnice 
zaań dotyczyć najwyżej ipraw mniej 
szej wagi. Jestem zdecydowanym 
zwolennikiem bezpośredniego kon­
taktu i załatwienia na tej drodze 
spraw między Polską a Gdańskiem. 
Zarazem nie mogę nie aocemać roli, 
jaKa jest przyznana instancjom istnie 
jącym tu zasadzie statutu W. M. 
Gdańska.

W czoraj donieśliśmy pokrótce 
o ujęciu przez policję inż. A d a ­
ma Dobosz/ńskiego. Dziś podaje­
my obszerniejsze relacje o pości­
gu i osadzeniu w więzieniu orga­
nizatora najazdu myślenickiego 

Okazuje się, że władze bez­
pieczeństwa kierowały sw ój po­
ścig szlakiem ucieczki Doboszyń- 
skiego, a dowiedziawszy się, że 
udał się ku Babiej Górze, ściągnę­
ły tam liczne oddziały policji. 
Podczas dwu dni świątecznych  
był tam bardzo liczny zjazd tury­
stów z Kraitowa i Śląska Tem  
silniej czuw ała policja, by wśród  
przechodzącycn przez granicę nie 
znalazł się i Doboszyński. Tu ry­
ści byli nieustannie badani i legi­
tymowani, a patrole policji były  
rozsiane n.ezwykie licznie.

Doboszyńskiego odwieziono do 
Krakowa, gdzie przeby wa w w ię­
zieniu św. M ichała.

W  tej sprawie nadchodzą nastę­
pujące relacje:

S Z C Z E G Ó Ł Y  U Jjg C IA  . 

„C za s" inform uje:
—  W czoraj rano opodal Zaw oji 

około 8  kilometrów od granicy  
czeskoslowackiej komendant tam­
tejszego posterunku P. P. natknął 
się w czasie patrolowania na inż. 
Adam a Doboszyńskiego, który u- 
k ryw ał Się w  gęstwinie. N a we­
zwanie do podniesienia rąk do 
góry „kom endant" napadu na M y­
ślenice dońył rewolweru, wobec

W itosa i mne postulaty politycz­
ne, które były uchwalane na ze­
braniach ludowców podczas „Z ie­
lonego Św ięta ". Ludow cy, jak  
wiadomo, dom agają się zmiany 
K onstytucji i ordynacji wyborczej 
do Sejm u i Senatu, oraz uczci­
w ych i bezstronnych wyborów ao 
izb ustaw oaaw rzych i ciał samo­
rządowych.

skiego 18. Tam  napastnicy rozwa 
liii drzwi i okiennice. N.ewiado- 
mo, czernby się to skończyło, gd y­
by me przypadek: nagle rozległy  
się gw izdy syren straży pożarnej. 
Chuligani przelękli się i uciekli.

Ja k  się okazało, w pobliskiej 
wsi wy buchł pożar i z tego po­
wodu alarmowana była straż.

W  tym samym czasie inna gru­
pa chuliganów w ytłukła szyby w  
mieszkaniu szam tsa bóżnicy L e j­
ba G utfingera przy ul. W arszaw ­
skiej. 1

Również w  ub niedzielę o go ­
dzinie 4-ej popołudniu chuligani 
osaczyli wóz, m dący z K ałuszy­
na do Mińska M azowieckiego, na 
którym znajdowało się kilku ży­
dów.

N apastnicy obsypali jadących  
kamieniami.

Jeden z żydów, mieszkaniec Miń 
ska M azowieckiego, Izrael Ka- 
mieńkowski został ciężko ranny  
w głowę. Rannego w  stanie groź­
nym przewieziono do W arszaw y i 
umieszczono w  szpitalu. Inni Ży­
dzi, zn ajdujący się na wozie, doz­

n a l i  fie iszych  o brażeń ". 1

Port gdański przez swe geograficz­
ne polużenlc od wieków jest związa­
ny z swen naturainem zapiecz .n, 
jakie przedstawia Rzeczpospolita Pol 
ska i rozwój jego uzależniony jesr od 
odpowiedniego ułożenia się warun­
ków wspólni acy. Pan, panie prezy­
dencie, st a/nie określił rolę Gdańska 
v życiu Polski, jako uczciwego ma 
kiera. Również Polska życzyłaby so­
bie, aby życie gospodarcze portu 
gdańskiego cadanie to istotnie speł­
niało. Mogę też panów z mojej stro­
ny, jako polski Minister Prrcmysłu 1 
Handlu zapewnił iż praca i inicjaty­
wa gospodarcza Wolnego Miasta, ja­
ko pośrednika w zagranicznym han­
dlu polski.n, jest prze/emnie należy­
cie rozumiana i będzie w  dalszym 
ciągu znajdowała „ie całkowite po­
parcie.

Wznoszę toast za pomyślność Wol 
nego Miasta.

czego przodownik policji ze Ska- 
wiec oddał strzał z flanki, Dobo- 
szyński ranny w  p raw y bark w y­
puścił rew olwer z dłoni, poczem 
został ujęty.

Fo opatrzeniu rannego przez le­
karza przewieziono go pod silną 
eskortą policyjną ao więzienia św. 
M ichała w  Krakowie, gdzie osa­
dzono go w  odosobnionej cth.

Przyw oaca dyw ersji ujęty zo­
stał w  stanie ostatecznego w yczer­
pania. W ygląda b. źle. U brany w 
wiejskie odzienie, będące już w 
łacnmanach, bez obuwia, z pokale- 
czonemi nogami Inż Doboszyński 
zachowuje się zupełnie spokojnie 
i uprzejmie względem władz bez­
pieczeństwa.

W  godzinach wieczornych przez 
dłuższy czas przesłuchiwany byl 
przez prok. ar. Klim czyka.

P raw n icy utrzym ują, że Dobo- 
szj-nskiemu grozi kara 15  lat wię­
zienia.

N A  B A B I E J  G Ó R ZE

„I. K. C.“  donosi:
„U jęcie  inż. Adam a Doboszyń- 

skiego nastąpiło w lasach pod 
Policą, najwyższym  szczytem we 
wschodniej grani Dabiej Góry. 
M iejsce, w  którem ujęto inż. Do- 
boszyńsk;ego, leZy już barazo bli­
sko gran icy Czechosłowackiej. 
W szystko przem awia za tem, że 
Doboszyński usiłował właśnie po 
przez Policę dotrzeć na stronę 
czechosłowacką.

Kiedy zastąpił mu nagle drogę 
komendant posterunku P. P. z Z a ­
woi i w ezw ał go do podniesienia 
rąk do góry7, inż. Doboszyński o- 
ciągał się z wykonaniem rozkazu 
i usiłował zbiec. K iedy padł strzał 
ze strony przedstawiciela władz 
bezpieczeństwa, ranny Doboszyń­
ski uniósł jeszcze ręce do gury i 
powiedział:

—  N iech pan m e strzela! Je ­
stem ranny i puddaję się! J a  nie 
będę walczył.

Po tych słowach onarł s-ę o 
p,eń drzewa. N ie staw iał ju t

W  związku z dokonaną przez 
p, prem jera gen. Sławoj-fekładkow 
skiego inspekcją biura Funduszu  
P ra cy  na województwo w arszaw ­
skie, dyrektor tego biura p. W in­
centy Grabowiecki został w dniu 
dzisiejszym  odznaczony przez p.

Opoiskie „N o w in y Codzienne" 
przynoszą dalszą serję  m iejsco­
wości, których polskie nazv.y prze 
mianowane zostały ostatnio na 
nazw y niemieckie.

I  tak: Komorno (pow. koziel­
ski) zmieniono na A ltenw all, Do- 
bieszowy (p. kozielski) na Hoch 
mllhl O/S., Kamionka (pow. ko­
zielski) na Steinbirn, Karchów  
(pow. kozielski) na Neusiedel, 
Radoszowy (p ow ..kozielsk i) na 
D rosselschlag, Lubodue (pow. 
opolski) na Liebtal O/S., Kępa 
(p. opolski) na Buchendorf O/S. 
Poborszów (pow. kozieleki.) na 
Elchh_gen, Fociekarb (pow. ko­
zielski) n a Rodemark, Kózki

E C H A  N O W O S iE L E C K IE
P raw ie cała prasa poświęca ol- 

brzyim ej m anifestacji chłopskiej 
w Nowosielcach obszerne spra­
wozdania oraz komentarze. O stat­
nie, o ile o prasę sanacyjną cho­
dzi, są tem znamienne, że pomija­
ją  lub też tuszują polityczną stro­
nę sprawy.

I tak więc „E xp ress P oranny" 
podnosi, że

„Lud polski nanifestował zara­
zem swą guiowość ubecną służby o- 
rężntj w każdej chwili w obronie pań 
siwa -  Ojczyzny. Państwo, przez u- 
dziat najwyższego swego czynnika 
wojskowego a zarazem najwyższego 
autorytetu moralnego w Polsce — 
gen. E. śmigłego -  Rydza — dato 
wyraz --rozumienia roli i znaczenia 
wtościańsfwa w Polsce".

„Gazeta P olska", wspom inając 
historyczną tradycję wojskową

najm niejszego oporu przy areszto 
waniu. Spokojnie uaai się z ko­
mendantem posterunku w  stronę 
Bystrej.

N ie mówił niczego o swoim czy­
nie i nie chciał podawać żadnych 
szczegółów, które dotyczą jego 
najazdu na M yślenice, a następ­
nie ucieczki. Kilkakrotnie tylko 
prosił o wodę. Mówił także, że 
jest bardzo zmęczony i w yczerpa­
ny. Nie chciał również palić.

Z B ystrej przewieziono Dobo- 
szyńskiego autem do Krakowa.

Do K ratow a przyw ;eziono inż 
Doboszyńskiego o gudz. 14 45 i 
natychm iast oddano go do dyspo­
zycji prokuratora, który rozpoczął 
przesłuchiwanie oskarżonego.

Inż. Doboszyński jest w yczerpa­
ny fizyczn ie; ma na sobie zupełnie 
zniszczone odzienie i był bez obu­
w ia. Aresztow any w  Zawoi od­
mówił składania wszelkich zeznań 
i oświadczył, że jest bardzo zmę­
czony i żeby mu dano spokój. Na  
posterunku, dokąd go przyprow a­
dzono, prosił jedynie o szklankę 
wody.

Raua ręki, jak się okazuje, nit: 
jest ciężka".

S A M O L O T Y  T R O P IĄ  
U C IE K IN IE R A

Doboszyński urządził zajazd  
na M yślenice przed tygodniem w  
nocy z poniedziałku na wtorek, 
został zaś ujęty we wtorek wcze­
snym rankipm. G-deiei fcię obra­
cał pi zez cały tydzień?

Pewien obraz tego może dać 
zestawienie „W arsz. Dz. N a r.“ :

„Po opuszczeniu M yślenic, inż. 
Doboszyński skierował się ze 
swym  oddziałem w okoliczne la­
sy. Potwierdza się wiadomość, 
podana przez niektóre dzienniki 
sanacyjne, że m iejsce jego poby­
tu zostało w ykryte przez samolo­
ty. W  wyniku obławy policyjnej, 
w okolicznościach, które p. gen. 
Sław oj - Składkowski z trybuny  
parlam entarnej nazwał „b itw ą "  
1 7  z pośród jego ludzi zostało u- 
jętj-ch W ówczas inż. Doboszyń-

P rezyd erta Rzeczypospolitej Zło­
tym Krzyżem  Zasługi (powtór­
nie) za dobre zorganizowanie 
nrac tego biura oraz w ydatną  
działalność sw ą w akcji zw alcza­
nia bezrobocia.

(pow. koz.elskij na Hohenflur.

Targi w Potworowi j
1 4  k m .  o d  P r z y t y k u

R AD O M , 1 .  7. Starostwo ra ­
domskie zezwoliło na otwarcie 
targów  od 6  lipca w  Potworowie, 
t. j .  14  kilometrów od Przytyku. 
Zostaną również otwarte targi w  
Wolanowie.

N ależy zaznaczyć, że w  W ola­
nowie targi zostały zamknięte 
przez właaze rosyjskie w  19 05 ro 
ku, za ukrywanie przestępców  
politycznych, Od te* i  czasu tar­
gów tan: nie było.

chłopów, podkreśla udział w uro­
czystość nowosieleckiej gen. Sm ’ 
głego - Rydza i wspomina o plot­
kach, kursujących między ludem, 
że generał nie przyjedzie, bc go 
nie puszczą „panowie z W arsza­
w y ". A le  chłopi nie w ierzyli te­
mu:

„Nie spotka! ich zawód. Mogli 
spojrzeć _  i to jest istotna wymowa
poniedziałkowej uroczystości   w
oczy tego, co spokój i rozwój ojczyz­
ny gwarantuje, mogli przekonać się, 
że w sprawacn potęgi Polski, jej o-
brony, niema różnic, wszyscy   cały
naród jest jedną myślą natchniony".

Podobnie podnosi chłopsicą go­
towość do pracy i ofiar dla ojczy­
zny ,.K ur je r Poranny", który je- 
aen jedyny z p rasy sanacyjnej po 
rusza także polityczny sens mani-] 
festacji nowosieleckiej:

„Wśród wielkiej rzeszy ludu, która

ski rozwiązał swój oddział, uzna­
ją c  go za zbyt wielki i naicazał 
większości ludzi udać się do do­
mów. Zatrzym ał przy sobie jedv- 
nie kilkunastu ludzi, z którymi 
pomaszerował w  kierunku połud­
niowo - wschodnim.

Starcie w .p ow  Umanowskim, o 
którem p, gen Sław oj - Skład- 
kewski powiedział- „W  tej chwili 
w powiecie limanowskim policja 
bije s-ę z resztkami bandy p. Do- 
boszyńskiego'*, miało m iejsce pod 
M szaną Dolną. Następnie inż. 
Doboszyński udał się do Rabki, a 
potem do Nowego Targu. W  obu 
tych m iejscowościach miał się 
rzekomo ukazać w biały dzień,

W  piątek rano miało miejsce 
starcie w Zubrzycy na Orawie, 
o parę kilometrów od grar.icy  
czeskosłowackiej, tuż u stóp po- 
łudniowj ch zbocza Babiej Góry. 
W  tem właśnie starciu (według  
relacji P. A . T ) zginął towa­
rzysz inż. Dobcszyńsklegc, Jó zei 
Machno.

Tegoż d ria  wieczorem inż. Do­
boszyński m iał się w raz ze swym  
oddziałem znaleźć na terytorjdm  
czeskosłowactciem. później jednak  
—  czy to wskutek zabłądzenia, 
czy też zupełnie świadomie, po­
w rócił na terytorjum  poiskie, Za­
woja, gdzie go zraniono i ujęto, 
leży po drugiej stronie Babiej 
G óry."

O P E R A C JA  R Ę K f
Dla wykonania operacji ręki, 

dopuszczono na prośbę rodziny 
chirurga prywatnego. Okazało 
się, że Doboszyński ma przestrze­
lony staw  łokciowy.

Rodzina zwróciła się do mec. 
Stypułkowskiego z W arszaw y z 
prośbą o podjęcie jego obrony,

Doboszyńscy pochodzą z K ra­
kowa. O jciec inżyniera, adwokat 
Adam  Doboszyński, był radnym  
miejskim i wybitnym  działaczem  
postępowej demokracji. P iasto­
w ał mandat do parlam entu w ie­
deńskiego. Przez szereg lat był 
w ydaw cą „Nowej- R efo rm y". Po 
wojnie przez jak iś czas przeby­
w ał w  W arszaw ie, poczem znów 
rodzina przeniosła się do Krako­
wa.

Sp raw ca najazdu liczy lat oko­
ło 30. Je s t  absolwentem politech­
niki gdańskiej. N apisał głośną 
książkę „Gospodarka N arodow a", 
której drugie wydanie niedawno 
się pojawiło. Sw oje zasady eko­
nomiczne oparł na wskazaniach  
św. Tomauza z Akwinu B ył wiel­
bicielem Chestertona, Którego 
znał osobiście i któremu w  „B u n ­
cie M łodych" poświęcił ostatni 
swój artykuł, w ydany akurat w 
okresie najazdu myślenickiego.

C H C E
P O N IE Ś Ć  K O N S E K W E N C JE
K R A K Ó W , 1. 7  (Tel. w ł.). Ja k  

opowiadają, „oddział" Dobo- 
szyń skiego po napadzie na M y­
ślenice, podzielił się na kilka 
grup, których ruchy obserwowa­
no w pogranicznych okolicach 
pow iatów : Makowskiego. Nowo­
tarskiego i Lim anowskiego. Mó­
wią, że Doboszyński sam miał 
dwukrotnie przekroczyć granicę  
czeskosłowacką - polską. Po are­
sztowaniu Doboszyński oświad­
czył, że chce ponieść konsekwen­
cje swego czynu na równi z in­
nymi uczestnikami. Z oświadcze­
nia tfcgo możnaby wnosić, że Do­
boszyński celowo powrócił z po- 
*aeran icy  do kraju#

wzięła udział w uroczystości, znalazły 
się wprawdzie pewne żywioły, które 
patrjotyczny narodowo -  żołnierski 
charakter święta zapragnęiy nagiąć 
do wymagań swego partyjnego za­
ścianka, swych stronniczych uraz i 
uroszczeń. Te usiłowania, jednako­
woż, były zbyt ułamkowe ,zbyt po­
wierzchowne, aby zmącic mogły na­
strój, panujący w masach".

A przecież te „ułam kowe" usi­
łowania m iały za sobą cały prze­
szło stutysięczny tłum zebranych 
w Nowosielcach chłopów, których 
ogromna większość brała udział w  
wiecu na polach Grząski. O „m ą­
ceniu n astroju" nie może być mo­
wy, gdyż rezolucje stanowiły istot 
ną część chłopskiej m anifestacji i 
w nich dopiero znajduje się jej 
pełny i istotny sens, którego za­
cieśnianie jedynie ao kwestji o- 
brony państwa lub osoby Naczel­
nego W odza jest koloryzowaniem  
praw dy Koloryzowanie takie znaj 
dujemy zresztą także w  opisie u- 
roczystości podanym przez spra­
wozdawcę „K u rje ra  Porannego", 
który pisze, że w  uchw ałach wie­
cu

„obok rozmaitych rezoluryj, doma* 
gających się szerokich reform w wie­
lu dziedzinach życia politycznego —  
powieaziano, że „chłopi będą ciągnęli 
iąńcuch aż trzeszczeć będą A ści". 
Nawiązano tę uchwałę do powiedze­
nia gen. Rydza Śmigłego o łańcuchu, 
który musimy wszyscy ciągnąć".

A oto zakończenie sprawozda­
nia:

„Ci chUpi tworzący izekę odpły­
wającą z Nowosielec mieli zgoła od­
mienny wyraz twarzy. Powracali bez 
przyśp.ewek, bez śmiechu. Jechali 
milcząro, skupieni, poważni. Czyżby 
myśleli o tym łańcuchu, który zobo­
wiązali się ciągnąć aż do ostatniego 
zasobu sil?".

Że m yśleli o swoich rezolucjach, 
to nie ulega wątpliwości, jak  i to, 
że właśnie pod ich wpływem  mie­
li tak skupiony i poważny w yraz  
twarzy. A le co w tycn rezolucjacn  
było? O głasza obecnie ich pełny 
tekst „R obotnik" i —  rzecz dziw­
na: niema tam ani słowa o „łań­
cuchu", a jest natomiast stw ier­
dzenie, że obronność państw a zo­
stała osłabiona „m iędzy innemi 
wskutek niezgodnej z opinją i wo 
ią społeczeństwa polityki zagra­
nicznej i że *

„pierwszym i zasadniczym warun- ' 
kiem podniesienia obronności jest 
związanie z państwem szerokich mau 
luaowych przez przywrócenie im 
praw, odebranych przez obecny sys­
tem rządzenia", 
oraz ostrzeżenie, iż »

„monopoliczne wiązanie spraw ai« 
mji i ooronności państwa z obozem 
sanacyjnym czy jakiemkolwiek in- 
nem ugrupowaniem rolityczntm w y­
rządzi niewątpliwie Państwu nieobli­
czalne szkody .

Je s t  tam dalej zapewnienie, że 
chłopi

„nie opuszczą ani nie. wyprą się 
emigrantów politycznych; Wincente­
go Witosa, Władysława Piernika i 
Kazimierza Bagińskiego, którzy cier­
pią nie za swoje czyny osobiste, lecz 
za działalność stronnictw, które 
wspoldziaialy pod haiem; Obrony i 
praw-a wolności".
oraz w j mowne dwa ostatnie punk 
ty rezolu cji:

„ 4 ) Osłabienie siiy państwa naze- 
wnątrz, oraz jego powagi nawew- 
nąrrz zwiaszcza przez budzącą pow­
szechne zgorszenie demoralizację po­
tworną coozu sanacyjnego narzuca 
jako najnaglejszą potrzebę państwa 
usunięcie rządów sanacyjnych a uję­
cie steru spraw pańsrwa przez Rząd 
zaufan.a mas ludowych.

5 ) Zebrani przesyłają Wincentemu 
Witosowi i tow. jaknajseideczniejsze 
pozdrowienia i zapewniają ich zara­
zem, że w walce o sprawiedliwość i 
prawo nie spoczną tak dtugo, dopóki 
nie wytworzą w Polsce takich w; ua 
ków, któreby im daty pełne zadośću­
czynienie i umożliwiły powrót do Oj­
czyzny i pożytek ludu".

Rezolucja ta zresztą nie w y ra ­
żała postulatów samego tylko 
stronnictwa ludowego. Sclidaryzo  
w ała się z nią cała m asa chłopska, 
w której, jak  stw ierdza ^ W ar­
szawski Dziennik N arodow y", by­
ło reprezentowane również stron­
nictwo narodowe" przez fw ó j za­
rząd z Rzeszowa i zarządy pow ia­
towe z Rzeszowa, Kolbuszowej, 
Łańcuta, Przeworska, Jaro sław ia  
i D ynow a".

Harcerze polscy
w  F i n l a n d j i

W ypraw a reprezentacyjna har­
cerzy polskich, która weźmie u- 
dział w zlocie narodowym skau­
tów estońskich w  czasie od 9 do 
17  b. m., uda się następnie na 
wielki narodowy zlot skautingu 
fińskiego, zapowiedziany na czas 
od 17  do 27 b. m., w  m iejscowo­
ści nadmorskiej N aantali koło 
Turku.

W  drodze powrotnej w-yprawa 
zatrzyma sie na kilka ani na Ło­
twie.

T c i w r M i f  W i f & s a
mają fudowcy domagać s i ą  w Krynicy
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Sani . 7 rękę
Doboszyński w wiezieniu w Krakowie

Szczegóły ulątla organizatora najazdu na Myślenice
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